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© Kto będzie.w Medyni Głogow- 
skiej (13 km od Łańcuta) niech 
koniecznie odwiedzi panią Wła- 
dysławę Prucnal. Łatwo traficie 
kierując się na bieloną przy- 
drożną kapliczkę, w której jest 
ceramiczna Madonna i scena 
Ostatniej Wieczerzy. 

Medynia, Zalesie, Pogwizdowo 
uważane są za największe w 
Polsce centrum garncarstwa. 


Dlaczego w polu zamilkł śpiew 


pastuszy 

Dlaczego stępy dziś nikt nie 
' poruszy 

Dlaczego żarna mokną pod 
ścianą 


Z kulejącą nogą złamaną... 
l tak mi żal tej pastuszej nutki 
Co odpędzała troski i smutki. 


Pani Władysławie żal... więc 
tworzy gliniane wspomnienia. 
. Figurki stoją w przydrożnych 
kapliczkach i w szczytach 
domów. Wnętrzne kościoła w 
Medyni wyłożone jest różnokolo- 
rowymi płytkami autorstwa miej- 
scowych ceramików. 

WIT-ek wie, że pani Prucnal i 
pan Jan Kot prowadzą kółko 
plastyczne w szkole w Medyni i 
że ich uczniowie robią piękne 
rzeczy. Może pochwalą się nimi 
w „Świecie Młodych”? ż 
© Trzydziesty siódmy i najwięk- 
szy polski park krajobrazowy ma 
już ponad rok. Tym parkiem jest 
Puszcza Knyszyńska. 

Park krajobrazowy Puszczy 
Knyszyńskiej nazwano imieniem 
prof. Witolda Sławińskiego, u- 
czonego, leśnika-botanika, pro- 
fesora Uniwersytetu im. St. Bato- 
rego w Wilnie, a następnie 
wykładowcy botaniki w Akade- 
mii Medycznej w Białymstoku. 

"Czym się charakteryzuje ten 
park? - dominują w jego krajo- 
brazie rzeki, źródła i tzw. obszary 
źródliskowe. Klimat - kontynen- 

-_ talny (zima trwa tu 110 dni, lato - 
90 dni. Średnia temperatura - 
stosunkowo niska, ok. + 7 *C). 
- Rosną przede wszystkim sosna i 
świerk, wśród drzew liściastych — 
brzoza, olsza, dęby. Żyje prawie 
140 gatunków ptaków z bocia- 


rnym, orlikiem krzykli- 


Byłeś... widziałeś... chcesz, 
aby inni to zobaczyli, poznali - 
napisz do WIT-ka. 

WIT-ek zbiera wakacyjne plo- 
tki o niezwykłych miejscach, 
ciekawych muzeach; atrakcyj- 
nych trasach, mało znanych 
zabytkach. 

WIT-ek czyli Wakacyjny In- 
formator Turystyczny. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym 
numerze „Świata Młodych”. 


nionych. Ponad 150 starfowisk 
archeologicznych, które pozwa- 
lają poznać życie ludzkie tych 
ziem. Dotychczasowe badania 
datują tu osadnictwo na drugą 
połowę XV w. - powstały w tam- 
tym czasie: Gródek, Krynki, 
Tykocin a nieco później - Sup- 
raśl, Knyszyn. 


Na obszarze parku i jego otu- 
liny są wspaniałe zabytki archi- 
tektury i budownictwa drewnia- 
nego. Uwaga! na kościół z 1776 
r. w Kalinówce Kościelnej oraz 
meczety z końca XVIII w. w 
Bohonikach i Kruszynianach. 


© Od wielu lat w Orońsku k. 


Radomia spotykają się rzeźbia- 
rze. Tu pracują, rozmawiają, 
dzielą się doświadczeniami arty- 
stycznymi. Orońsko jest oficjal- 
nym Centrum Rzeźby Polskiej. 
Przed laty było posiadłością 
znanego malarza Józefa Brand- 
ta. Teraz w odbudowanym pała- 
cyku odtworzono pracownię 
dawnego właściciela, salon, 
sypialnię i jadalnię - i Muzeum 
Józefa Brandta udostępniono 
zwiedzającym. W parku zgroma- 
dzono liczne prace rzeźbiarskie. 
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(Inf.wł.) Podczas póprzedniego międzynarodo- 
wego finału czwórboju wypadliśmy wyjątkowo 
słabo. Na poczdamskim stadionie dziewczęta 
(szkoła nr 14 z Gdyni) i chłopcy (szkoła nr 2 z Iławy) 
uplasowali się dopiero na ósmych lokatach. Mamy 
nadzieję, że teraz będzie lepiej, 

Już wkrótce (11-12 lipca) rozegrany zostanie XXIII 
finał. W Bukareszcie zobaczymy ponownie najlepsze 
zespoły dziesięciu krajów, a wśród nich również pol- 
skie drużyny: dziewczęta - szkoła nr 4 ze Zgorzelca, 
chłopcy - szkoła nr 3 z Dębna Lubuskiego. Ponadto 


„Jak będzie teraz? 


do Rumunii wyjedzie Ewa Buczyńska z Krakowa 
(szkoła nr 29), która startować będzie w konkursie 
indywidualnym. Nie ulega wątpliwości, że gospoda- 
rze zawodów są głównymi kandydatami do zdobycia 
głównych nagród, ale mocne drużyny przyjadą rów- 
nież z Węgier, Kuby i ZSRR. 

Bezpośrednio po imprezie wszyscy finaliści 
wyjadą na obóz do Eferie koło Konstancy. Tam 
odpoczywać będą przez dwa tygodnie. Naszym 
zespołom życzymy udanego startu. (zp) 

/ * Fot. Z. Przybyłowski 


© WIT-ek dowiedział się, że wyprawa na Kasprowy Wierch kolejką 
linową kosztuje obecnie - 1270 zł. Bilet ze zniżką 50% (?) - ...980 zł. 
Przejazd na górę i na dół - 1720 zł, bilet zniżkowy — 1160.zł. j 

_ Kolejka na Gubałówkę - tam i z powrotem - 300 zł. W jedną 
_ stronę - 150 zł. Bilety ulgowe 50% odpowiednio — 150 i 75 zł. 


Jest nas na całym 
świecie 5,1 mld... 


(PAP). Jak informuje raport ONZ, 
roczny przyrost ludności wyniósł 
prawie 90 mln, z czego większość 
przypada na kraje rozwijające się. 
Oblicza się, że w 2000 r. liczba lud- 
ności świata wzrośnie do 6,3 mld, a 
w 2025 - do 8,5 mld. Średnia dłu- 
gość życia wynosi :62 lata. Kobiety 
- przeciętnie żyją dłużej (63 lata) niż 
mężczyźni (60 lat). Wskaźnik śmier- 
telności dzieci wynosi 71 na 1000 
mieszkańców. 
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Misie dla... 
policji 

(PAP). Policja w Bernie (Szwajca- 
ria) otrzymała 20 sympatycznych 
pluszowych misiów, aby w razie 
potrzeby uspokajać i zabawiać 
dzieci, których rodzice ulegli wy- 
padkom lub znaleźli się w innych 
nieprzyjemnych okolicznościach. 

Misie mają się znajdować * we 
wszystkich policyjnych samocho- 
dach patrolowych. Nie Szwajcarzy 
jednak wpadli na ten wspaniały 
pomysł pierwsi. Kanadyjscy poli- 
cjągci od dawna używają zabawek 
do uspokajania dzieci. 
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Moje hobby © Moje hobby © Moc hot 
UB 

Komputery * Maradona * Dowcipy 
© Pocztówki © Świnki 


Atari 


Mamy po 12 lat. Posiadamy komputery: 
Atari 800 XL i Atari 65XE. Chciałybyśmy 
założyć klub pod nazwą „Atarl". Do klubu 
mogą należeć wszyscy ci, którzy posiadają te 
komputery. W klubie wymienialibyśmy się 
grami, programami, książkami czy gazetami 
z informacjami o komputerze Atari. Każdy, 
kto do nas napisze, powinien podać wiek, 
klasę i posiadany komputer. (W miarę moż- 
liwości zdjęcie.) Piszcie pod adresami: Agata 
Siwłło, ul. Asnyka 34/36 m. 17; Justyna Iliń- 
ska, ul. Golińskiego 3/7 m. 91, 42-200 
Częstochowa. 


Klub Przyjaźni 
Polsko-Niemieckiej 


* Mamy po 13 lat. Wraz z kolegą PIotrktBfit = 


postanowiliśmy założyć teń klub, ponieważ 
posiadamy dużo adresó iaBEN.. 


Każdy, kto chciałby naldżeć do naszego |. 
klubu, niech napisze. Do lqlubu przyjmiemy 
pierwszych 50 osób. Ka: X 


otrzyma legitymację i naklejkę. Korespon- 
dencja z kolegami z zagranicy będzie pro- 
wadzona w języku niemieckim, angielskim 
lub rosyjskim, dlatego wymagana jest zna- 
jomość tych języków. Będziemy organizo- 
wać różne konkursy z atrakcyjnymi nagro- 
darhi. Mamy kontakt z podobnym klubem 
działającym w "NRD. Marek Dębkowski 
(Mister), ul. Kochanowskiego 19 A/4, 84-200 
Wejherowo, woj. gdańskie; Piotr Pacanowski 
(Max), ul. Kochanowskiego 19/33, 84-200 
Wejherowo, woj. gdańskie. 


Jest nas dwóch i mamy po 12 lat. Obydwaj 
mamy akwaria. Właśnie dlatego chcieli- 
byśmy założyć klub pod nazwą „ABC Akwa- 
rlum". Z członkami naszego klubu będziemy 
wymieniać się wiadomościami i literaturą. Do 
klubu może należeć pierwszych 10 osób. 
Każdy członek otrzyma legitymację (po- 
trzebne będzie zdjęcie). Zainteresowanych 
prosimy nadsyłać listy pod adresem: Krzysz- 
tof Kralens, ul. Dworcowa 8/37, 64-730 Wie- 
leń, woj. pliskie. „ 


Jesteśmy dwie. Chodzimy do jednej klasy. 
Bardzo byśmy chciały założyć klub o nazwie 
„Firma śmiechu”. Do klubu może należeć 
każdy od lat 6 do 15. Oprócz tego warunkiem 
przyjęcia jest przysłanie do nas anegdoty, 
kawału, kabaretowej piosenki itd. Wszyscy 
dostaną legitymację klubową. Będziemy 
organizować różne konkursy z„nagrodami 
(małymi). Co trzy miesiące członkowie klubu 
będą dostawać znaczki na legitymację. Do 
listu dołączcie znaczek z zaadresowaną 
kopertą. Piszcie pod adresami: Magdalena 


Magiera, ul. Olszewskiego 21/3, 32-602 
Oświęcim; Agnieszka Wanat, ul. Szpitalna 
26/8, 32-602 Oświęcim. 


Z, Maradona na 


Mam 13 lat i chodzę do szóstej klasy 
Chciałbym założyć klub „Z Maradoną na ty”. 
Do klubu mogą należeć ci, którzy interesują 
się sportem, a szczególnie piłką nożną. 
Będziemy się wymieniać fotografiami i wia- 
domościami o różnych piłkarzach. Oto mój 
adres: Krzysztof Czapla, ul. Mostowa 2/3, 
61-855 Poznań. 

PS. Odpiszę na pierwszych 10 listów, w 
których będą zaadresowane koperty ze 
znaczkami. 


Wraz z kolegą Arkiem założyłem klub 
„Miłośników Kleksa”. Każdy, kto do nas 
napisze, otrzyma legitymację klubową; od 
razu ogłaszamy konkurs na znak naszego 
klubu. Wśród najlepszych projektodawców 
zostaną rozlosowane nagrody. Oto nasze 
adresy: Sławek Zawistowski, ul. Jana 
Olbrachta 15 b/3, 01-108 Warszawa; Marek 
Jarzyński, ul. Okocimska 3/19, 01-104 
Warszawa. 

PS. Prosimy o zaadresowaną kopertę z 
adresem zwrotnym i znaczkiem. 


Założyłam klub o nazwie „Chcesz? 
Umiesz? Lubisz?”. Klub jest dla dziewcząt, 
które umieją posługiwać się szydełkiem, dru- 
tami czy maszyną do szycia, lecz nie mają 
skąd zaczerpnąć wzorów lub wykrojów. Do 
klubu przyjmę pierwszych 15 osób. Będę 


- Rozpoznawanie. Owo- 
cnik wyróżnia się stosun- 


kowo grubym trzonem 
barwy białej lub beżowo- 
białejj z lekko zaznaczo- 
nymi ciemniejszymi pasem- 


kami. Kapelusz żółtobrą- 


zowy w różnych odcie- 
niach (prawie biały, gdy 
owocnik wyciągnięty zos- 
tał spod Ściółki). Warstwa 
rurek na spodzie kapelu- 
sza początkowo mleczno- 
biała, u starszych borowi- 
ków zmieniająca barwę na 


x 


- Termin pojawu owoc- 
ników. Pierwsze borowiki 
pojawiają się u nas w 
maju; po _czym następuje 
letnia przerwa w występo- 
waniu. W końcu lipca lub 
w sierpniu zaczynają wy- 
rastać liczniej, a na prze- 
łomie sierpnia i września 
następuje zwykle wysyp 
owocników. 


Wam przysyłać wykroje na określoną kon- 
fekcję i wzory z opisami na właściwą dzia- 
ninę. Mój adres: Partycja Rogosz, ul. Space- 
rowa 11/12, 41-253 Czeladź 3, woj. ka- 
towickie (nr telefonu 65-21-43). 

PS. Wraz z listem przysyłajcie zaadreso- 


"waną kopertę ze znaczkiem. Czekam na listy! 


Bardzo chciałabym założyć klub o nazwie 
„Świnki”. Kto chciałby napisać o swoim 
małym zwierzątku? (chodzi o świnki mor- 
skie). Mam 15 lat i mam świnkę morską 
„Pinię”. Chciałabym wymieniać informacje i 
ciekawostki przyrodnicze. Jeżeli chcecie, 
piszcie pod adresemi: Patrycja Płonka, ul. M. 
Konopnickiej 28/6, 43-300 Bielsko-Biała. 

PS. Bardzo proszę o przysyłanie zaadre- 
sowanej do siebie koperty ze znaczkiem. 


Mam 14 lat. Chcę założyć klub o nazwie 
„Żart kontra dowcip”. W klubie będziemy 
wymieniać się żartami. Na początek ogła- 
szam wielki konkurs na żart o Wąchocku. 
Oto warunki: 1) żarty mogą być plagiatami 
(odpisane, usłyszane), 2) zwycięzcą będzie 


ten, kto przyśle najwięcej żartów. Oczywiście. 


będą nagrody. W klubie będą też organizo- 
wane inne konkursy. Żarty, które mi się naj- 
bardziej będą podobały, zostaną wpisane do 
specjalnej księgi. W liście proszę podać imię 
i nazwisko, datę urodzenia i klasę. Pozdra- 
wiam wszystkich serdecznie i czekam na 
listy. Oto mój adres: Beata Śpiewak, ul. Rac- 
ławicka 18/3, 32-200 Miechów. 


Proszę o dołączenie zaadresowanej ko- 
perty ze znaczkiem. D 


Fot. Z. Przybyłowski 


DEB OZÓ O ZDZ CZOLE ZZ LC CID ROD IRR OZZZYOW COZ IRZPZTORZZOŚC, 


W nr. 51 „ŚM” (z ubiegłego roku) została wydrukowana 
nasza oferta. Obiecywałyśmy, że przyjmiemy do klubu 20 osób. 
Przyjęłyśmy wszystkich tj. 40 osób. Wszystkich, którzy jeszcze 
nie wysłali swoich zdjęć, prosimy, aby w najbliższym czasie 
przysłali po dwa zdjęcia (jedno do kroniki, drugie do legityma- 
cji). A teraz ogłaszamy dwa konkursy (nie są obowiązkowe): 

1. Projekt na najlepszą legitymację klubową. 

2. Co mnie łączy z książką, dlaczego lubię czytać książki? 
(można odpowiedzieć tylko na jedno pytanie). Prace i odpo- 
wiedzi prosimy nadsyłać w ciągu miesiąca od ukazania się 
ogłoszenia w gazecie. Na konkurs nr 1 prosimy pisać do 


Kamili, na konkurs nr 2 do Anki. Na tym kończymy i pozdra- 
wiamy wszystkich klubowiczów, a także „Świat Młodych”. 


- Walory smakowe. Naj- 
wartościowszy spośród 
rosnących u nas grzybów, 


Ania i Kamila z Radymna 


ROB) 
REDAKGYJNA 
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Bpiczjra 


Nie Ty potrzebujesz 
pomocnej dłoni 


Piszę do was w sprawie, która 
dręczy „Maniaka” (nr 35 „ŚM'). 
Piszesz, „Maniaku”, że wyśmiewają 
się z Ciebie, bo wyglądasz jak dzie- 
wczyna, lubisz się na jasno ubierać 
i nie palisz, tak jak inni. Nie załamuj 
się. 

. listu wynika, że masz dobry 
charakter, ale musisz go „umocnić” 
i nie dać się zwyciężyć przez 
„czarne charaktery”. To nie Ty 
potrzebujesz pomocnej dłoni!!! To 
potrzebują jej właśnie oni, czyli 
Twoi koledzy!!! Muszą wyleczyć się 
z tej głupoty! 

A Tobie proponuję: ubieraj się, 
jak uważasz, w żadnym wypadku 
nie pal i nie pij. (!) No i nie przejmuj 
się nimi! Musisz mieć silną wolę! Ja 
wiem, że to trudne, bo sama kiedyś 
z podobnym problemem walczyłam! 
Najlepiej jak poznasz jakieś fajne 
towarzystwo i pokażesz swoim 
„kolesiom”, że stać Cię na lepszych 
kolegów niż oni. 

„Mała” 


Jeśli chcesz 
być oryginalna... 


Mam 13 lat i od kilku lat czytam 
„Świat Młodych”. Nigdy do was nie 
pisałam, ale skłonił mnie do tego 
list „„Kubusia” (nr 26 „ŚM”). 

W'tej samej sytuacji znalazłam się 
wiele razy. Biorę pod uwagę to, że 
w naszej szkole i klasie są bardzo 
„nadziani” ludzie. Miałam kiedyś 
koleżankę, która była „„zaślepiona 
pieniędzmi”. Wszyscy za nią „la- 
tali”, bo miała forsę. Gdy ją bliżej 
poznali, okazało się, że jest głupia, 
tępa, nie czyta książek. Wszyscy się 
od niej odwrócili. 

Dziewczyn, które mają fajne ciu- 
chy jest sporo i też im kiedyś zazd- 


'rościłam, ale to minęło. Zrozumia- 


łam (i myślę, że Ty też zrozumiesz), 
że nie najważniejszy jest strój, lecz 
wnętrze człowieka. Jeśli chcesz być 
oryginalna, nigdy nie wyróżniaj się 
strojem, a czystością i schlud- 
nością. Znam sporo dziewczyn 
brzydkich, otyłych, w okularach, a 
lubianych przez ofoczenie. Może Ty 
wcale nie jesteś brzydka, może to 
sobie tylko wmówiłaś? Może zmia- 
na fryzury Ci pomoże? Mówią, że 
„włosy są połową urody”. Spróbuj 
komuś zaimponować np. inteligen- 
cją, hobby. Bądź koleżeńska i miła, 
a znajdziesz się na ustach wszyst- 
kich (jeśli, naturalnie o to Ci 
chodzi). 

Znam też dobre lekarstwo na 
chwile załamań: zacznij pisać pa” 
miętnik, któremu będziesz mogła 


żółtozieloną. zwierzyć się ze wszystkiego, co Ci 

M leży na sercu, będzie on Twoim 
najwierniejszym przyjacielem. Weż 
się w garść, ludzie mają większe 


smaczny w każdej postaci. 
Szczególnie ceniony jest 
aromatyczny susz -z boro- 


e Jestem bardzo zawiedziona, ponieważ napisałam do klubu 
pod nazwą „Kuchareczki” ponad dwa miesiące temu i do tej 
pory nie otrzymałam odpowiedzi. Ten klub założyły Joasia i 
Magda z Warszawy. Zapewniały, że odpiszą na każdy list. Nie 


- Środowisko. W borach 
- | lasach mieszanych, dość 


ż ż A dotrzymały słowa. Jak tak może być? Jeżeli pi zmartwienia i kłopoty i jakoś żyją. 
ospolity na terenie całego  wików. zs na każdyjiał faCdDi2) yć? Jeżeli piszesz, że odpi- Żyżę cyk” i 
raju. a PS. Magdo i Asiu, odezwijcie się! z 


- 3 2» 06... „Nattaka z Prudnika „Mysza” z Warszawy 
woj. opólskie WA 0a STD 


N iektóre ankiety wykazują, że 
ponad 80 proc. Polaków nie 
czyta książek! Trudno jednakże 
było w to uwierzyć, obserwując 
publiczność XXXIV Międzynaro- 
dowych Targów Książki, zorga- 
nizowanych tradycyjnie w war- 
szawskim Pałacu Kultury i Na- 
uki. Tłumy zwiedzających, od- 
stawszy najpierw swoje w dość 
pokażnej kolejce po bilety, węd- 
rowały potem od stoiska do stoi- 
ska zachwycając się pięknymi 
książkami, zwłaszcza zagranicz- 
nymi (polskie, niestety, prezen- 
towały się dużo gorzej, przynaj- 
mniej jeśli chodzi o jakość 
papieru i druku). Zbieracze pro- 
| spektów, folderów, ekslibrisów i 
plastikowych toreb reklamowych 
| też mieli w czym wybierać (choć 
| niektórzy wcale nie wybierali, 
j tylko łapali wszystko co popadło 
j uginając się pod ciężarem 
| „zdobyczy”). A 
| Oferta edytorska ponad 600 
wydawnictw z całego świata była 
h skierowana do księgarskich cen- 
tral handlowych. Liczna publi- 
| czność, naukowcy, bibliotekarze 
| mieli przy okazji możliwość 
| zorientowania się, co się u nas i 


na świecie wydaje. A wydaw 
nictwa nawiązywały kontakty, 
które być może zaowocują ład 


niejszymi I tańszymi książkami w 
księgarniach 

W jednym ze stoisk swój doro 
bek prezentował nasz edytor 


czyli Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza, która prócz prasy 
wydaje także książki 

Pierwsze miejsce wśród best 
sellerów MAW-u przypada o 
cżywiście komiksowi. Na stolsku 
dostrzegliśmy ostatnią księgę 
przygód Kleksa Szarloty Pawel 
pt. „W pogoni za Czarnym Kle- 
ksem”. Niedługo na półki księ- 
garskie trafi także uaktualnione i 
kolorowe wydanie „Pierwszej 
Księgi Tytusa” Papcia Chmiela 
Komiks, który czytali prawdopo- 
dobnie niegdyś Wasi rodzice, 
Papcio Chmiel podjął się przy- 
stosować do „naszych czasów” 

Z niekłamaną dumą informu- 
jemy, że wśród hitów wydawni- 
czych MAW-u są również „U- 
śmiechy numerów” Jana Sty- 
kowskiego (chodzi oczywiście o 
numery „Świata Młodych”). Na- 
kłady obu wydanych dotąd ze- 
szytów są w tej chwili wyczer- 


pane, ale wkrótce znajdą się w 


księgarniach dodruki. Z pozycji 
do śmiechu” zauważyliśmy tak 
że książeczkę pt, „Pe 
gunach czyli humor 
> pracowaniu Józefa Bułatowicza 
Mocną stroną działalności na 
szego wydawnictwa są rozmalte 
serie. Harcerzy powinna zalnte 
resować wiac no z w serii 
poradników do pracy metody 
cznej wydar tały trzy nowe 
książki: „Pierwsze zbiórk! w no 
wo założonej drużynie zucho 
wej Beaty Kowalskiej oraz 
„Eskimos” i „Robinson” Beaty 
Kowalskiej i Adama Kiewicza 


Wyszły również trzy nowe śpie 
wniki harcerskie: „Wesół i śmia 
ły”, „Śpiewnik harcerski” oraz 
„Roztańczone nutki” 

Seria z konikiem to z kolei 
poradniki dla hobbistów. Repre- 
zentowane były na Targach po- 
przez kilka pozycji m.in. „Pod- 
szepnik' rysownika” Szymona 
Kobylińskiego, czy „Kulisy kulis” 
Andrzeja Hausbrandta (dla mi- 
łośników teatru) 

Lubiana przez Was seria „Por- 
trety” od ubiegłego roku wycho- 
dzi w nowej szacie graficznej i 


zmienionym formacie, Obecnie 
na okładce znajduje się czarna 
„główka”, jakby wycięta z pa- 
pieru przez „artystę” z rynku 


Starego Miasta 

Miłośnicy poezji oraz kolek- 
cjonerzy miniaturowych książe- 
czek ucieszą się zapewne z naj- 
nowszych tomików wierszy Ju- 
liana Przybosia i Mirona Bia- 
łoszewskiego, które można już 
kupić w księgarniach 

W stoisku MAW-u obejrze- 
liśmy sobie również sygnalny 
egzemplarz zupełnie nowej serii 
poświęconej historii religii pt. 
„Wierzenia ludów starożytnej 
Azji Mniejszej”. 


Jeśli zainteresowała Was któ- 
raś z wymienionych wyżej ksią- 
żek lub serii, to pytajcie o nie w 


księgarniach „Domu Książki”, 
kioskach „Ruchu” lub najlepiej 
w firmowym sklepie MAW-u w 
Warszawie przy ul. Wilczej 71. 
Niewielki kiosk z książkami wy- 
dawanymi przez MAW znajduje 
się także na rondzie „Wiatra- 
czna” przy UNIWERSAM-ie (też 
w stolicy) 

Wydawcy serdecznie zaprasza- 
ją, a my przypominamy tylko, że 
cechą charakterystyczną praw- 
dziwego bestselleru jest niestety 
to, że go już dawno nie ma w 
księgarniach... (jz) 

Fot. J. Łopuszyński 


P; Il wojnie światowej, podczas badania 
obrazów ze zbioru Hermana Góringa, 
holenderscy eksperci natknęli się na obraz 
„Chrystus i jawnogrzesznica”. Nie mieli wątpli- 
wości - to było dzieło Jana Vermeera van Delft - 
XVll-wiecznego artysty uznanego za najwybit- 
niejszego, obok Rembrandta, malarza Holandii. 
Skąd ten wspaniały obraz znalazł się w zbiorach 
Góringa? Przecież dzieła Vermeera podlegały 
państwowej ochronie i ktokolwiek wywiózłby taki 
obraz za granicę, popełniłby przestępstwo. 
Sprzedaż zaś okupantowi była - według prawa 
holenderskiego - kolaboracją. Organa ścigania 
podjęły wnikliwe śledztwo i wkrótce ustaliły 
nazwisko Sprzedawcy dzieła. Był nim malarz i 
handlarz obrazów, zamieszkały w Amsterdamie 
Han van Meegeren. 


Ten, indagowany, nie potrafił udzielić odpo- 
wiedzi na wszystkie pytania policji... 30 maja 
1945 roku Meegeren został aresztowany pod 
zarzutem współpracy z wrogiem. Groziła mu 
kara śmierci... Sprawa była naprawdę poważna, 
więc malarz zdecydował, że powie prawdę. Przy- 
znał się do sfałszowania wielu obrazów, między 
innymi tego - Vermeera... W końcu kara za kola- 
borację i kara za fałszerstwo były zasadniczo 
różne... 


czenia przekonującymi dowodami. Meegeren 
wyraził zgodę i namalował nowe „klasyczne” 
arcydzieła. Wybuchła olbrzymia sensacjal 


Znawcy malarstwa, wielcy marszandzi i dyrekto- 
rzy muzeów, na podstawie opinii których wypła- 
cano za prace Meegerena olbrzymie sumy, spo- 
strzegli jak krucha jest ich wiedza, jak bardzo 
ucierpiała opinia o ich fachowości... 


był malarzem niewątpliwie zdolnym. Odnosił 
nawet znaczące sukcesy. Od czasu do czasu 

przychodziła dobra passa i Meegeren z powo- 
dzeniem sprzedawał swoje obrazy. Ale popular- 
ność szybko mijała... Malarz cierpiał nie tylko z 
powodu małej liczby zamówień. Również boleś- 
nie raniła go obojętność krytyków... 


o krytykach sztuki Meegeren nie miał najlep- 
szego zdania. Jego zdecydowanie negatywną 
opinię o kompetencjach rzeczoznawców ugrun- 
towało pewne zdarzenie. Otóż pewnego razu był 
świadkiem, jak jeden z najwybitniejszych autory- 
_ tetów Holandii, nestor historyków sztuki dr 
Abraham Bredius ocenił jako falsyfikat praw- 


lawców. W ten sposób moż 


la, sławy Pieniędzy, któ 


Sędzia śledczy zażądał poparcia tego oświad= ż 


-_ zarobku portretował od cz: J 
wych bogaczy. Resztę czasu poświęcał studiom 


nice Vermeera”, potem wyszperał.gdzieś jeszcze 
rzadsze dzieło „O tłustych olejach”. Nie była to 
książka dla malarzy, ale stanowiła bezcenną 
pomoc dla kogoś, kto, chciał malować tak, jakby 
jego obraz powstał przed trzystu laty. Meegeren 
wiedział, że obraz, który stworzy, zostanie pod" 
dany drobiazgowym badaniom wszelkimi możli- 
wymi środkami. A pobić krytyków ich własną 
bronią - wiedzą i fachowością - to była dodat- 
kowa satysfakcja! 


Niestrudzenie przetrząsał nieżliczone sklepy z 
antykami, 'szukał obrazu, który namalowany 
byłby na autentycznym starym płótnie lub drew- 
nie. W końcu nabył „Wskrzeszenie Łazarza” - 
liche malowidło, ale bez wątpienia pochodzące z 
XVII-wieku. 5 rż 


W domu zgromadził mnóstwo chemikaliów. 
Kupił także cały zestaw pędzi... do golenia z 
borsuczej sierści. Wiedział bowiem, że jeden, 
jedyny włos ze świńskiej szczeciny, znaleziony w 
warstwie farby, w czasie skrupulatnej analizy 
„Vermeera”, stanowiłby dowód fałszerstwa... 
Zbierał przedziwne stare puchary, naczynia, 
świeczniki, tkaniny. Przedmioty te miały wystą- 
pić jako akcesoria w falsyfikacie. Obraz musiał 
być autentyczny w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Meegeren wszystkie te przygotowania czy- 
nił w najściślejszej tajemnicy: odprawił z domu 
służącą, nawet żona nie znała jego planów. Dla 
czasu do czasu miejsco- 


lielkim Vermeerem. * 
OTO 


'Emmaus". Każdym najdrobniejszym szczegółem 


r- osłągnął w ten sposób głęboką spoistość mało- 


Oto obraz, 
który narobił 
tyle zamiesza- 
nia w świecie 


* widła, taką, jaka wytwarza się w ciągu setek lat 
naturalnego wysychania. 


Po sześciu miesiącach obraz był gotowy. 


znawców Teraz trzeba było nadać mu patynę starości. 
sztuki: rze- Pokrywszy płótno werniksem sporządzonym 
KOMSZIAŃ według starej receptury, wsadził je Han do pie- 
4 Cyka, do powtórnego wysuszenia. Po wyjęciu i 
Vermeer - ochłodzeniu obrazu Meegeren nawinął go, 
„Uczniowle w _ malowidłem na zewnątrz, na grubą, metalową 
Emmaus", w rurę. W cieniutkie spękania wtarł teraz lekko 
rzeczywistości  zwilżony kurz, który po rozprostowaniu płótna 
falsyfikat wystąpił z rowków, tak, że można go było zetrzeć 
pędzla Hana do czysta... 5 
Moegerana Dopiero po upływie.kilku dni Meegeren przy- 


mocował płótno do dawnego krosna starymi 
gwoździami i kawałkami skóry. Praca była skoń- 
czona... Oto przed malarzem stało dzieło 
„Uczniowie w Emmaus” - obraz niczym nie róż- 
niący się od prawdziwego Vermeera! 

3 ło! 


10... 


Meegeren wywiózł swoją pracę do Paryża i 
tam zaoferował ją jakiemuś pośrednikowi. Ten o 
ekspertyzę poprosił znawcę mistrzów malarstwa 
holenderskiego - dr. Abrahama Brediusa. Dłu- 
gotrwałe, drobiazgowe badania - i opinia: To 
autentyczny Vermeer! | to najwspanialszy! Praw- 
dziwe arcydziełol! 


Obraz „Uczniowie w Emmaus”, zakupiony za 
550 tysięcy guldenów stał się ozdobą wystawy 
urządzonej dla uczczenia jubileuszu panowania 
królowej Wilhelminy. Spośród 450 klasycznych 
dzieł niderlandzkich „odnaleziony Vermeer" 
wzbudzał największy zachwyt..: 


Potem Meegeren namalował jeszcze kilkanaś- 
cie obrazów sygnując je nazwiskami słynnych 
mistrzów. Po jakimś czasie zdecydował się na 
kolejne „Vermeery”: „Izaak błogosławiący 
Jakuba”, „Mycie nóg”, „Chrystus i jawnogrzesz- 
nica”... Za każdy z falsyfikatów uzyskiwał ogro- 
mne kwoty. Cała sprawa wyszła na jaw w 1945 
roku po aresztowaniu artysty. 12 października 
1947 roku sąd holenderski skazał Meegerena na 
rok więzienia. Malarz uzyskał zgodę na pracę 
podczas odbywania kary. W więzieniu więc 
malował, realizując zamówienia, które teraz 
zaczęły napływać.ze zdwojoną siłą... Skargi o 
odszkodowanie, pretensje podatkowe ze strony 

. państwa oraz bardzo wysokie koszty sądowe 
doprowadziły malarza do bankructwa. Łagodny 
wyrok pokrzepił Hana duchowo, wyczerpały się 
jednak siły fizyczne tego chorowitego człowieka. 
Meegeren zmarł 80 grudnia 1947 roku. 


Afera fałszerska i spory o autentyczność dzieł 
trwały jednak nadal. Dopiero w 1968 roku bada- 
nla mające na celu ustalenie naturalnego stęże- 
nia radu i polonu w farbach wykazały, że obrazy 
Meegerena mogły być namalowane w XX wieku. 

Po wielu latach procesów i polemik prze- 

' chodzących niekiedy w niewybredne kłótnie - 
sprawa Hana van Meegerena zóstała zakoń- 
czona.., y 


meera"... Miesiące zajęło mu badanie reakcji na 
ciepło i żar farb, werniksu i płótna. Trudności w 
uzyskaniu szybkiego i trwałego wysychania farb 
przekraczały wszelką miarę... Niejednego gościa 
odwiedzającego malarza dziwiło nagłe upodoba- 
nie Meegerena do kwiatów, a zwłaszcza bzu, któ- 
rego było pełno w pracowni, w korytarzu, na 
werandzie... Owa namiętność do bzu miała swoje 
bardzo realne podstawy. Doświadczenia Meege- 
rena wykazały, że olejek bzowy daje doskonałe 
efekty przy sporządzaniu substancji przyspie- 
szającej schnięcie farb olejnych. Podczas prób z 
olejkiem rozchodził się intensywny zapach. 
Chcąc uniknąć pytań żony - Han wszędzie umie- 
szczał kwitnący bez... 


Pewnego dnia Meegeren przystąpił do usuwa- 
nia farb z płótna „Łazarza”. Lecz farby z XVII 
wieku wyschły na kamień i nie można było ich 
rozpuścić ani alkoholem; ani terpentyną, ani 
benzyną. Han zdjął wtedy płótno ze starego 
krosna, schował ręcznie kute gwożdzie i stare 
skórzane narożniki. Rozłożywszy sztywne. płótno 
na podłodze, zaczął delikatnie ścierać nierozpu- 
szczalne warstwy farby. Po długich, pełnych 
"trudu tygodniach tkanina została wreszcić oczy- 
szozona. Potem stosując wiele zabiegów Meege- 
LE p przywrócił staremu materiałowi elastycz- 
ność. 7 


Teraz przystąpił do malowania „Uczniów w 


starał się naśladować Vermeera. Technika 
mistrza stała się jego własną... * 


Namalowany obraz został wysuszony w piecu. 
Podczas tego piec SEI „na. 
skałę”, były matowe a nie szkliste. Malarz 
IWONA STARZYŃSKA 
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Redaguje 


W dniach 19 I 20 maja w Teatrze STU w 
Krakowie LOMBARD zagrał dwa kon- 
certy, które zostały zarejestrowane i będą 
wydane na płycie | kasecie przez Wifon. 
Płyta nosi tytuł „Koncert” i składać się 
będzie z dziesięciu premierowych piose- 
nek, skomponowanych przez muzyków 
Lombardu do tekstów Małgorzaty Ostro- 
wsklej. Płytę Lombard nagrał w składzie, 
w którym występuje od jesieni ubiegłego 
roku; Małgorzata Ostrowska - Śpiew, Piotr 
Zander - gitara, Henryk Baran - gitara 
basowa, śpiew, Robert Kalicki - instru- 
menty klawiszowe, śpiew i Artur Malik - 

. perkusja. Jedyńym utworem znanym już z 
anteny radiowej i telewizyjnej jest „Doty- 
kaj mnie”, nagrany na nowo Wwersji kon- 
certowej. Przebojami powinny natomiast 
stać się takie utwory jak „Jej głos po tam- 
tej stronie” czy też „Słona mamona”. Po 
nagraniu płyty Lombard wyruszył w trasę 
koncertową po kraju, m.in. występując 16 
czerwca w Sali Kongresowej w Warszawie 
na koncercie, z którego całkowity dochód 
przeznaczony był na fundusz dzieci nie- 
widomych. Plany czerwcowe dotyczyły 
również udziału w koncercie przebojów 
podczas Festiwalu Opole '89 i wyjazdu na 

dwa plenerowe koncerty do Leningradu. 

| „  Atrakcyjnie zapowiadają się letnie plany 
zespołu, które przewidują kllkutygodnio- 
wy pobyt w USA, udział w jubileuszowym 
koncercie z okazji XXX-lecia polskiego 
rocka w Sopocie i wyjazd do Iraku na III 
Babiloński Festiwal Muzyczny. Do ze- 
społu i do Małgorzaty Ostrowskiej można 

| pisać pod adresem: Impresariat Promo- 
cyjny ZAKR, ul. Ratajczaka 26, 61-815 
Poznań. 


PACMAN 


Gram! 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Zachęcona Pana apelem o dzielenie się 
swoimi muzycznymi fascynacjami z czy- 
telnikami Świata Muzyki postanowiłam, że 
i ja (mimo iż jestem trochę starsza od pre- 


zentujących się w tej rubryce młodych ć 


artystów - mam 18 lat) spróbuję opisać 
moją przygodę z muzyką. 

Początki, chyba, były bardzo zwyczajne 
i naturalne - już jako przedszkolak sporo 
śpiewałam na różnych dziecięcych Uro- 
czystościach, przy zabawie z rówieśni- 
kami. Lubiłam także nucić sobie to i owo 
wraz z magnetofonem. Ale tak naprawdę 
wszystko zaczęło się w momencie, gdy 
dostałam do ręki skrzypce i zostałam 
uczennicą Szkoły Muzycznej | stopnia 
(wcześniej grałam tylko 3 lata na forte- 
pianie). Rozpoczęła się dla mnie trudna 
praca, codzienne ćwiczenia, na które nie- 


A jaką muzykę najbardzic 
ciwie jestem 
gatunki 


berta 


warta na 
Słucham czę 
Brahmsa, Lis 
kompozytorzy), ale także, z 


przyjemnością, najnowszych kompozycji 
wykonywanych przez Halinę | Alex Band 
Mam też swój wielki wzór I autorytet 
panią Edytę Geppert, która pozwoliła mi 
uwierzyć w to, co robię, Jeśli więc mogę 


chciałabym tą właśnie drogą z całego 


serca Jej za to podziękować 


W ogóle, to bardzo cenię tych artystów, 
którzy swoją popularność zawdzięczają 
talentowi, ale popartemu solidną pracą | 
wykształceniem. Dlatego-sama postano- 
wiłam także, że nie będę z założonymi 
rękoma czekać na jakiś cudowny zbieg 
okoliczności, który sprawi, fż zacznę robić 
to, o czym marzę (myślę tu o stałym kon- 
takcie z muzyką w przyszłości). Wybrałam 
więc tę trudniejszą, ale równocześnie o 
wiele bardziej pewną i dającą wiele satys- 
fakcji, drogę - kształcenia się w szkole 
muzycznej, Jestem jednak optymistką I 
mocno wierzę, że los niedługo okaże się 


przychylny także dla mnie... 


A na razie, kończąc, chciałabym namó- 
wić wszystkich młodych ludzi do szukania | 
w muzyce - jeśli już nie przyszłego 
to chociażby chwilowego 


zawodu - 

ralaksu. 
Naprawdę warto.. 
Serdecznie pozdrawiam 


Wiesława Pałkowska 


Kraków 


ilazłam się w śpiewie 


równie wielką 


PACMAN PACMAN PACMAN PACMAN) 


Rok temu „Świat Młodych” ogłosił konkurs na grę komputerową dla 


tych, którzy... nie mają komputerów. 


Przez nejbliższe tygodnie w sobotnich numerach „Świata Mło- 
dych” zaprezentujemy laureatki - najciekawsze, najzabawniejsze, 
najbardziej pomysłowe gry spomiędzy kilkudziesięciu nadesłanych, 
a następnie przetestowanych (i nieco poprawionych!) przez chłop- 


ców z Klubu Mądrych 
Warszawie. 


Dziś PACMAN 


i i Darku! O- 
Projektodawca: Dariusz..? ( 
dezwij się, zaginęło Twoje | ami 
Przepraszamy! wydrukujemy e pak: 
bliższej okazji, jeżeli le przy- 
pomnisz.) 
Redakcja: Rafał Zadykowicz 
Recenzent: Jarek LIpszyć 


Gier działającego w Pałacu Młodzieży w 


Gra dla dwóch osób 
Jeden jest Pacmanem - sympatycznym 
zwierzakiem - żarłokiem wegetariani- 
nem. Drugi gracz to władca czterech 


duszków. Ś 
Rekwizyty: 


plansza, kostka, 84 kartoniki - jagody, 4_ 
kartoniki - witaminki, 1 - Pacman, 4 - 
duszki. k 


Przygotowanie do gry: 
Pacman stoi na polu S (start), duszki są 


Lost in a dream 

Don't know which way to go 

If you are all that you seem 

Then baby I'm movin'way too slow 


I've been a fool before 

Wouldn't like to get my love caught 
In the siammin'door 

How about some information - please 


Straight up now tell me 
Do you really want to 
love me forever oh oh oh 
Or am I caught 

in a hit and run 

Straight up now tell me 

Is it gonna be you and me 
together oh oh oh 

Are you just having fun 


Time's standing still 
Waiting for some small clue 


na polu B (baza), witaminki leżą w na- 
rożach planszy (pola X), jagody na 
wszystkich pozostałych polach planszy. 
Cel gry: 
— dla Pacmana zebrać wszystkie jagody, 
nie dać się złapać duszkom, 
- dla Władcy Duszków: kierując czte- 
rema duszkami złapać Pacmana. 
Ruchy: 

zarówno Pacman jak i duszki uzale- 
żnione są od losu, po prostu obaj gracze 
kolejno, na zmianę rzucają kostką. I 
posuwają się po planszy o tyle pól ile 
wyrzucili oczek. a 

Plansza jest labiryntem - nie można 
przechodzić przez „Ściany” (ciemniejsze 
kreski między polami). Można natomiast 
je omijać, skręcać. Podczas jednego 
ruchu nie można zawracać! 

W każdym ruchu musi być wykorzy- 


1 


O 


1 keep getting chllis 
When I think your love is true 


You are so hard to read 

You play hide and seek 
With your true intentlons 

If you're only playing games 
1'Ii Just have to say - 

bye bye bye bye bye bye 


Do do you love me 


I've been a fool before 

Wouldntt like to get my love caught 
In the siammin'door 

Are you more than hot for me 

Or am la page 

In your hlstory-book 

I don't mean to make demands 

But the word and the deed > 
go hand in hand k 
How about some Information - please 


stana cała wyrzucona pula oczek. Zat 
równo przez Pacmana jak i przez 
Władcę Duszków. Ten nie może rozdzie- 
lać oczek pomiędzy różne swoje duszki. 
Jeden rzut kostką przeznaczony jest na 
jeden ruch jednego duszką. Którego- 
kolwiek. ? > 

Pacman zatrzymując się na jagodo- 
wym polu zbiera jagody (zdejmuje kar- 
toniki), zatrzymując się na polu witami- 
nowym również zdejmuje kartonik, ale 
„zjedzenie” witaminy przez Pacmana ma 
skutek dodatkowy i natychmiastowy - 
powoduje unieruchomienie wszystkich 
duszków na 3 kolejki. W tym czasie 
Pacman rzuca kostką, porusza się swo- 
bodnie po planszy i może... 
duszki. 

„Zjadanie duszków” może się zdarzyć 


i w czasie normalnej wędrówki Pacmana 


po planszy. „Zjedzony” duszek wraca do 


zjadać » 


KONIN'88 


To był festiwal dziesiąty, więc jubi- 
leuszowy i jubileuszowych* akcentów 
nie zabrakło. Program, skonstruowany 
bogato i atrakcyjnie, zawierał, oprócz 
koncertów konkursowych, „widowisko 
„„Majkowe studio nagrań”, spotkania z 
Telerankiem oraz Jackiem Cyganem. 
Cała zabawa zakończyła się dwoma 
koncertami galowymi. Część pierwszą 
na żywo transmitowała telewizja - 4 
czerwca, część drugą zapowiada na 
zakończenie wakacji, jako że pod tym 
hasłem się odbywała. 

O konińskim festiwalu więcej | sze- 
rzej - za tydzień. A 


bazy (B) i może z niej wyjść po 3 kolej- 
kach rzutów. ą e 

Oczywiście i duszek może dopaść do 
Pacmana - porywa go - i gra się kończy! 

Tajemne przejście zna, tzn. wykorzy- 
stuje, tylko Pacman. Przechodząc przez 
te pola może przerzucić się na prze- 
ciwną stronę planszy i kontynuować 
ruch. 

| jeszcze jedno ograniczenie - duszki 
nie mają prawa wstępu na pola wita- 
minowel 

Ustawcie Pacmana na polu startu, 
duszki do bazy i rzućcie kostką.*Gra się 
zaczyna!.. s 

Gra kończy się: b 
- gdy Pacman zbierze wszystkie jagody, 
- gdy któryś z duszków złapie Pacmana, 
- gdy - ale to prawie niemożliwe, gdy 


Pacman zje wszystkie duszki. 


Rys. Szarlota Pawel 


d 


Milion czerwonych 


* się wszystkimi kolorami tęczy, posiadające 


-łyków zajmuje się mieszkanka Nowoczer- 


karmelu 


LL 


roz... Z 


Czy można jeść: róże? Odpowiedź na to 
pytanie wydaje się być jednoznaczna. Jed- 
nakże istnieją przepiękne róże, mieniące 


niepowtarzalny zapach, które są jadalne! 
„Hodowlą” tych niecodziennych smako- 


kaska (północny Kaukaz) Anna Owsianni- 
kowa, z zawodu cukiernik. Wypieka ona 
bułki maślane, torty, ciastka i... karmelowe 
kwiaty. 

Ponad 40 lat temu po raz pierwszy 
„wyhodowała” ona słodkie róże, tulipany, 
rumianki. Obecnie zaś bezkonkurencyjne 
pierwsze miejsce w jej „hodowli” zajmują 
róże. Na początku produkowała pojedyn- 
cze kwiaty. Potem zaczęła składać kompo- 
zycje, a dziś pojawiły się wielkie, świąte- 
czne kosze z bukietami róż. W największym 
_koszu jednorazowo zmieściło Się ich.ponad 
170! 

W ciągu wielu lat, poświęconych produk- 
cji słodkich kwiatów, Anna Owsiannikowa 
znalazła niezwykłą, tylko jej znaną receptę 
na karmel. Wyprodukowane z niego kwiaty 
są świeże nie tylko przez dzień czy dwa, ale 
przez długie lata nie tracą swoich walorów 
smakowych. Niekiedy przygasną nieco 
kolory, ale daje im to tylko jeszcze bardziej 
naturalny wygląd. 

A. Owsiannikowa godzinami miesza go- 
<rące syropy, modeluje ręcznie Każdy pła- 
tek, każdą łodyżkę, każdy kolec róży. 


Gotowe wyroby rozdaje dzieciom i doros- Na zdjęciach: 
łym. Przez wiele lat pracy „wyhodowała” 
już miliony słodkich róż. 


Oleg Niedierja 


Popędziliśmy w ich klerunku i zatrzymali się przed na pół rozwa- 
loną ruderą, drewnianym domem, zapewne przed laty siedzibą za- 
możnego farmera, którego wojna domowa zmusiła do opuszczenia 
gospodarstwa. Wówczas wiele było w Teksasie takich opuszczonych 
nieruchomości. Z wnętrza tej rudery wyszło dwu ludzi. 


„No I jak tam?” - zagadnął jeden z nich. 

„Przywieźliśmy szczeniaka.” 

„Kogo?” z 

„Małego Creniana. Teraz tatuś dobrze nam zapłaci, żeby wykupić 
synka.” 

„Cha, chal A to'dopierol Gdzieście go znaleźli?” 

„Na drodze z Abilene. No, złaż, szczeniaku!” - to było do mnie, 
potwierdzone kułakiem w plecy. - 

Zabolało, ale zacisnąłem zęby i nie krzyknąłem. Jakże wówczas 
nienawidziłem tych łotrów! Zeskoczyłem mó ziemię. 


Chodź!” - pociągnął mnie za rękę człowiek stojący przed domem. 
mnie do mrocznej sieni, stamtąd do dużego, pustego 


|| pokoju 7 oknami bez szyb, z uginaącą się podłogę. W kącie piętrzł 


? powro 
drzwiczki i pchnął mnie do środka. Była to 
m zakratowanym okienkiem umieszczo- 


APN specjalnie dla „ŚM” 


1. Anna Owslannikowa pośród swolch róż 
2. Łakocie najbardziej smakują dzieciom 


Fot. A. Pogotow 


(PAP). To będzie dobra wiadomość dla 
tych, co nie lubią uczyć się języków 
obcych. Zamiast wkuwać słówka, już nie- 
długo będą mogli oni skorzystać z usług 
oloktronicznogo tłumacza. Japońscy spe 
cjaliści zbudowali urządzenie, które tłuma 
czy z dużą dokładnością toksty w kilku 
językach. Niestety, nie włada ono |oszcze 
językiem polskim. Miejmy jednak nadzieję, 
że w przyszłości naszego języka nauczą go 
polsoy spocjaliści 

Japoński elektroniczny tłumacz posłu 
guja się biegle już sześcioma językami 
chińskim, angielskim, japońskim, koromń 
skim, hiszpańskim oraz tajskim, Urządzenie 
japońskiej firmy Nichon Danki tłumaczy 
tylko teksty pisane 

- Nie było to łatwe zadania - twierdzą 
spocjaliści. - Trzeba było nauczyć kompu 
ter posługiwania się najpierw językiem syne 
tetycznym - specjalnym kodem maszyno 
wym. Składa się on z symboli zawiera- 
jących informacje o podstawach gramatyki 
| zwrotach frazeologicznych. W sumie 
zakodowano w urządzeniu 130 tys, słów 


Komputer uzyskuje wysoki stopień 
dokładności przekładu, gdy pracuje w tem- 
pie 14 standardowych stron maszynopisu 
na godzinę. 

Nie wyczerpuje to jednak wszystkich 
Jego możliwości. Już niedługo - zapewniają 
konstruktorzy - pędzie on tłumaczył teksty 
jeszcze szybciej, i to w kilku jeszcze innych 
językach. Właśnie uczy się go tego. W tym 
celu wprowadzane są do jego pamięci 
nowe zasoby słów oraz nowy program 
zawierający zasady gramatyczne i związki 
frazeologiczne. Seryjna produkcja urzą- 
dzenia ma się rozpocząć w 1993 r. 

Turystów i biznesmenów przybywają- 
cych obecnie do Japonii może zaskoczyć 
jeszcze inne urządzenie. Powoli wprowadza 


- DZIEŃ DOBRY, 
TU ELEKTRONICZNY 
TŁUMACZ... 


się lam również elektronicznego tłumacza, 


który spocjalizuja sią w przekładach ust- 
nych, Dla komputora jeat to jeszcze rude 
miejsza zadanie Dlatego jak na razie potrafi 
on UWumdczyć rozmowę tylko z języka 
japońskiego na angielski, Ma też ograni- 
czony zasób słów, Stąd teź z jego pomocą 
można się porozumiać tylko z lekarzem w 
razie nagłego wypadku. Specjaliści z firmy 
Nafsusita Donki wprowadzają obecnie do 
komputera zasób słów, dzięki którym urzą 
dzenie będzie pomocne także w rozmowie 
z celnikami na lotnisku czy zo sprzedawcą 
w sklepie. Będzie także możliwy przekład 


dwustronny 


Elektroniczny tłumacz składa z urzą- 
dzenia do automatycznego imaczenia 
aparatu rozpoznającego głos oraz z synte 
tyzatora mowy. System ten nie wymaga 


użycia dużego komputera. Wystarczy podłą- 
czyć komputer osobisty, Maszyna rozbija 
słowa japońskie na proste nty dźwię- 
kowe, które są następnie przekształcane w 
litery i zdania oraz tłumaczone na język 
angielski. Syntezator juź tylko wypowiada 
gotowe zdania w języku angielskim. W 
sumie cała ta operacja trwa 5 sekund. To 
długo = przyznają specjaliści, ale zaraz 
zapewniają - w przyszłości komputer 
będzie działał znacznie szybciej. Zmniej- 
szone zostaną też wymiary urządzenia do 
wielkości kieszonkowej książki 


Za dużo 
flamingów 


Irańscy obrońcy dzikiej fauny mają nie 
lada problem do rozwiązania: przyleciało w 
tym roku za dużo flamingów. Nad słonym 
jeziorem Namak na południe od Teheranu 
jest ich już około 15 tysięcy. Nieszczęście 


| polega na tym, że jezioro to gwałtownie 


wysycha i ptaki.tracą żerowisko. Zdaniem 
ornitologów jest ich co najmniej o 5 tysięcy 
za dużo. jak na możliwości pokarmowe 
jeziora. 

Powstał więc projekt przetransportowa- 
nia części piskląt, które wylęgły się w 
ostatnich trzech tygodniach, do jeziora 
Urumije na granicy z Turcją. Trudno 
powiedzieć, czy zgodzą się na to ich mamy 
i czy pisklęta wytrzymają trudy podróży. 


UŚMIECH NUMERU 


MAŁA MĄDRALÓWNA w ogrodzie 
zoologicznym podeszła z mamą pod 
zagrodę jeleni. 

- Mamo, dlaczego te zwierzęta 
mają na głowach nasze wieszaki z 
przedpokoju? 


* 


PAN MĄDRALA przyszedł do 
sklepu z artykułami metalowymi. 

- Proszę dużą, solidną kłódkę... 

- Niestety, nie mamy dużych, so- 
lidnych kłódek! 

- To poproszę zwykłą kłódkę... 

- Zwykłych kłódek też nie mamy! 

- To dlaczego nie zamkniecie tego 
sklepu?! < 

- Bo nie mamy kłódki... 


nym tak wysoko, że nawet wspiąwszy się na palce nie mogłem przez 
nie wyjrzeć, Wzdłuż jednej ze ścian biegły drewniane półki. Najpraw- 
dopodobniej kiedyś mieściła się tu domowa spiżarnia. 

„Tylko nie próbuj ucieczki, bo dostaniesz baty!” r. 

Tak zabrzmiały ostatnie słowa mego dozorcy. Drzwi trzasnęły... 
Usłyszałem zgrzyt klucza przekręcanego w zamku. Cisnąłem wiązkę 
siana pod ścianę I siadłem na niej. Zaraz opadły mnie ponure myśli. 
Co teraz będzie? Co ze mną zrobią” Lecz przecież ten, który mnie 
porwał, oświadczył, że wezmą za mnie okup. Nie wątpiłem, że ojciec 
mnie wykupi, ale ileż złych godzin przeżyją rodzice... 

Tak rozmyślając, sam nie wiem kiedy, zasnąłem. Obudziłem się 
chyba w połowie nocy, bo przez okienko wpadał do pokoiku blask 
księżyca. Było widno jak w dzień. Usłyszałem lekki szczęk. Spojrza- 
łem na drzwiczki. Uchyliły się. W progu ujrzałem sylwetkę mężczy- 
zny. Jakleż było moje zdziwienie | gniew równocześnie, gdy w noc- 
nym przybyszu poznałem Clementa! A więc tak zastosował się do rad 
ojca I tak odpłacił za pobyt w naszym domu! Zacisnąłem pięści. Cle- 
ment podszedł do mnie. Podniosłem się, pełen oburzenia na tego 
łotra. j 

„Walter - szepnął mi do ucha-= zachowuj się cicho, oni śpią. 
Chodź!” 

Zaskoczony takimi słowami, zaniemówiłem. 

Wyszliśmy na korytarz, stamtąd na dwór. Wielki księżyc błyszczał 
na niebie. W jego blasku ujrzałem osiodłanego konia. 

„Skacz!” - podał mi rękę. Ą 

Znalazłem się na siodle. Clement siadł za mną. Cicho cmoknął. 

Ruszyliśmy wolno, wolniutko. Noc była widna i ciepła. Nagrzana za 
dnia ziemia parowała teraz wilgocią i zapachem ziół. 

„Dokąd mnie wieziesz?” - zdobyłem się na odwagę. 

„Do rodziców - odpowiedział. - Czy myślisz, że mogłem zapo- 
mnieć, jak opiekowaliście się mną troskliwie?” 

„A co na to powiedzą twoi koledzy?” 

„Ja już do nich nie wrócę. Nie przyłożę ręki do porywania dzieci. 
To obrzydliwe.” 

„Będą nas ścigać.” 

„Nie sądzę. Śpią jak susły. Przed dwoma dniami kupiłem w Abllene 
proszki od bólu głowy, bo niekiedy boli mnie głowa. Wsypałem je do 
whisky, którą wieczorem opróżnili za pomyślność swego przedsię- 
wzięcia. Nie obudzą się wcześniej niż o świcie." 

„Dziękuję ci, Clement.” 


„Nie ma za co. Jestem rewolwerowcem, ale nie łotrem. Jak się 
czujesz?” 

„Dobrze.” 

„No, to pojedziemy szybciej, Trzymaj się.” > 

| ruszyliśmy kłusa. Chyba po jakichś dwu, trzech godzinach Jazdy 
ujrzałem rodzinny-dom, Ktoś wybiegł nam naprzeciw, To był ojclec, 
za nim matka, za nią jeden z kowbojów. 

„Walter? To ty?” ę 

„Ja! - wrzasnąłem zeskakując na ziemię. - Gdyby nie on - wskaza- 
łem Clementa - nieprędko bym wrócił.” 

„Clement - ozwał się ojciec. - Witaj! Co się stało?” 

Mój wybawca zsladł z konia, a ja jednym tchem, trochę bezładnie, 
zdawałem relację. 

„Więc jednak, Clement, wróciłeś do bandy!” - oburzyła się matka. 

„Ale gdyby nie on, nasz Walter nie zostałby uwolniony - odparł 
ojciec. - Chodźcie do środka. Mój Boże, co to za nocl Nigdy jej nie 
zapomnę." 

Weszliśmy do domu, mnie zaraz zapakowano do łóżka, ale dorośli 
czuwall do rana, obawiając się napadu. Nie nastąpił. Ani tego dnia 
ani następnych. SG 

Clement nazajutrz nas opuścił. Od tamtej po! luż go wii 
ci Prawdopodobnie. przeniósł się wad ty: być R 
ej Maia Tak wyglądała moja wielka przygoda, jak się okazało, 

Kledy ukończyłem szkołę, pod klerunkiem o jca po k 
towywać się do pracy na roli. W dwa lata PRA OTO: 
Ojciec postarzał się, post li się nasi kowboje. Nie było komu pra- 
cować, a ja sam, mało doświadczony, nie mogłem podołać wszystkim 
obowiązkom. Gdyby nie moi przyjaciele, bracia-bllźniacy z są- 
sledztwa, pewnie skłoniłbym ojca do sprzedaży farmy. Na szczęście, 
a może na nieszczęście, nie doszło do tego. Francis i Will, takie 
imiona nosili bliźniacy, którzy po śmierci ojca sami gospodarzyli na 
swej farmie, odwiedzali mnie codziennie, służąc nie tylko radą, ale i 
pomocą w pracy. Któregoś popołudnia, pamiętam, jakby to było 
wczoraj, przyjechał Will bardzo wzburzony. 

EE 

„Okropność! - odparł zeskakując z konia, - B ene. 
Wygląda na to, że wracają najgorsze powojenne = dari 


DL. jedna połówka z oznaczonych liczbami 


od 1 do 5 uzupełnia połówkę z lewej strony 
rysunku. Która? 


"(0 JESZCZE? 


__ OSTOJA to inaczej oparcie, podpora lub czło- 
_ wiek, który nie zawiedzie. A co jeszcze znaczy to 
_ słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpo- 
wiedzi jest prawidłowa: 
a) miejsce stałego przebywania zwierzyny, 
zapewniające ochronę przed niesprzyjającymi 
czynnikami, drapieżnikami itp., 
b) najstarsze drzewo na pewnym obszarze 
leśnym, 
_. ©) rodzaj drabiny w postaci słupa z poprze- 
_ cznymi żerdkami, służącymi jako szczeble. 


4 


3 Wybierz 15 wyrazów spośród 20 poda- 
nych i wpisz je do diagramów tak, aby 
powstały kwadraty magiczne, w których 
wyrazy czyta się jednakowo poziomo i pio- 
nowo. W każdym diagramie jedna litera 


| czorny posiłek, 25) lokal -z 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczo 
niach | wpisz je do diagramu tak, aby w 


każdym polu znalazła się jedna sylaba 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-661 War 
szawa, „Zadanie premiowane nr 734 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w 
losowaniu nagród 

POZIOMO: 1) obszywanie brzegów mato 
riału innym materiałom, tasiemką, futrom 
Itp. 4) ścinanie trawy, zboża, 6) najśwież 
sza wiadomość, 7) obchodzi imieniny 4 
sierpnia, 9) natchnienie poetyckio, 10) 
zmienność, chwiejność w upodobaniach, 


poglądach, 11) los, 13) imię Raksy, znanej 
aktorki polskiej, 14) pozycja w hierarchii 
zawodowej, 16) grzejniki w pokoju, 18) 
wyraz twarzy, 20) Panamiski lub Suoski, 21) 
zabranie głosu, 22) oddział kawalerii, 23) 
miasto w Lombardii (Włochy), 24) wie» 
ruletką, 26) 


szybki bieg, szybkie zmiany 


PIONOWO: 1) śnieg staczający się gwał- 
townie ze zboczy górskich, 2)... Liza, 3) 
ubóstwo, bieda, 4) hobby, mania, 5) po 
sobocie, 6) autor krótkich utworów boletry- 
stycznych, 8) łączy zakochanych, 11) pie- 
niądze USA, 12) miasto w pobliżu Krakowa, 
13) marka samochodów polskiej produkcji, 
15) katalogowa cena sprzedażna książki, 
uwidoczniona :zwykle na ostatniej stronie 
okładki, 17) reakcja biochemiczna zacho- 
dząca pod wpływem enzymów, 19) zasiłek, 
20) człowiek ułomny, 21) osoba sprytna, 
doświadczona, 22) rodzaj ciastka, 24) sto- 
lica Szwajcarii, 24) 60 sztuk. 


wpisana jest już we właściwym miejscu. 
ALIBI, AMBRA, DROPS, GALOP, KLOPS, 
KOREK, LEMUR, LIBIA, LIDIA, NUREK, 
OBIÓR, ODBÓJ, PIARG, PIÓRA, PLANT, 
RADIO, ROBER, RUMOR, SAJAN, TRAKT. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 728 

z 60 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 20.05.1989 r. 

Nie ten widlkim, kto wystaje, lecz ten, 
kogo widać. 

Poziomo: śnieżyca, intencja, ikona, efekt, 
chrobotek, twarz, Teatr, witryna, pasta, 
grożba, lunetka, stroje, walet, chandra, 
wrzut, Libia, ruralista, droga, górka, Owi- 
dlusz, marskość. Pionowo: Święto, izobara, 
żwacz, ciarki, Newton, elekt, czeladź, 


FIGURA: trzy. GO 


_ polska nazwa hand- 


aktorka, imbir, walec, Tonga, Ystad, agawa, 
pot, but, suwadło, rozłogi, embargo, Her- 
mes, nylon, reszka, napaść, tragi, Lagos. 


Nagrody wylosowali: 

Aleksandra Bronk - Pogorzelice, Justyna 
Bureta - Chodzież, Agnieszka Cieślik: - 
Gosławie, Piotr Gudz - Horyniec, Marlusz 
Kowalski - Lubiewo, Józef Kubieniec - 
Kwidzyn, Małgorzata Musiał - Tczew, 
Joanna Stanisławska - Głowno, Elżbieta 
Sopata - Wejherowo, Paweł Wilusz - 
Gorzyce. 


zapamiętaj! 


W ciągu 30 sekund (z zegarkiem w ręku) 
obserwuj uważnie górny rysunek. Potem zakryj 
go kartką i spróbuj na dolnym rysunku zaczernić 
te same elementy, które były-czarne na górnym. 
Ile zrobisz błędów? 


ZEE WRZNAZZK 


Rozwiązania 
z poprzedniej soboty 


JESZCZE: polana - 


lowa ciętych włókien 
poliamidowych. BIA- 
ŁA DZIURA: 4, WEN- 
TYLATORY: 2, 3, 7. 
WPISZ LICZBY: 


(2) 
zB) | 


e drugą szczelinę w pier- 
liach Saturna), a najbardziej 
ny © odkrył William C. 
_Najjaśniejszy jest pier- 
ajsłabszy C. 


żony jest z trzech pasm splecio- 
nych ze sobą na przekór wszel- 
kim zasadom mechaniki nieba. 


Razem wszystkich pierścieni 
jest siedem. Sonda „Voyager-2" 
dostarczyła unikatowych zdjęć. 
Okazało się, że pierścienie Sa- 
turna mają niezwykle skompli- 
kowaną budowę: składają się z 
tysiąca pasm. Część z nich jest 
eliptyczna i ekscentryczna w 
stosunku do reszty. 

„ Jak już wcześniej napisałam, w 
sąsiedztwie Saturna będzie prze- 
bywał Neptun. Planeta znale- 
ziona rachunkiem przy biurku - 
tak można powiedzieć najkrócej 
o Neptunie. Rzeczywiście, po 
odkryciu Urana (przez francu- 
skiego astronoma Bouvarda) i 
obliczeniu dokładnych tablic je- 
go ruchu, stwierdzono, że mię- 
dzy wyliczonym a rzeczywistym 
położeniem planety na niebie 
występuje pewna różnica. Wy- 
sunięto hipotezę, że za Uranem 
jest jeszcze jakaś planeta. Ona to 
wywołuje tak znaczne perturba- 


cje w ruchu Urana. Próbę okreś- 


lenia pozycji tej przypuszczalnej 


„ nowej planety podjęli niezależnie 


od siebie Adams i Leverrier. 


„Sekretarz 
„sekr, red, Lidii 
Burakiewii 


Woj 
tel. 28-25- 

rzy Dąbrowski 
21-98-28), Ewa 
harcerski tel. 21:47- 


m 


Pierwszy wyliczył pozycję A- 
dams i swoje obliczenia wysłał 
ówczesnemu dyrektorowi ob- 
serwatorium w Greenwich Je- 
rzemu Airy. Ten jednak włożył 
obliczenia do szuflady i o nich 


zapomniał. Zaś Leverrier, który . 


obliczenia wykonał 
przesłał . wyniki swojej pracy 
dyrektorowi obserwatorium w 
Berlinie, J. Gallemu. Gall do- 
strzegł poszukiwaną planetę. 
Tak więc odkrycie należy do 
Leverriera, 


później, 


Obecnie (o czym już kilka razy 
wspomniano w Tomiku) sonda 
„Voyager-2” 25 sierpnia 1989 r. 
przeleci w odległości ok.. 5 tys. 
km od bieguna północnego Nep- 
tuna oraz zbliży się na odległość 
40 tys. km od jego satelity Try- 
tona. Na Ziemię dostarczane 
będą cenne informacje naukowe 
o tej planecie. 


Łączę pozdrowienia dla Pana . | 


Preżesa i wszystkich czytelników 
Tomika E 


+ 


Małgorzata Patyna 
ul. Chojnicka 10 


89-400 Sępólno Kr. 


korektorki: Marla. 
mowicz, 


Gra- 
Kie- 
rownik korekty: Barbara Boguszewska; 
isek | Iroma Ochry- 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Nawiążę kontakt z osobami 
interesującymi się problemami 
związanymi z Trójkątem Ber- 
mudzkim. Chętnie również kupię 
książki i artykuły na ten temat: 
Jacek Rybczyński, ul. XXV-lecia 
PRL 15/24, 22-500 Hrubieszów. 

e Marzę o lunecie, nigdy nie 
miałem takiego przyrządu opty- 
cznego, ponieważ nie stać mnie 


'na kupienie go za gotówkę. 


Chciałbym prowadzić obserwa- 
cję gwiazd Księżyca i planet. 
Zatem w zamian za lunetę (może 
być używana lub wszystkie mate- 
riały do zrobiena lunety we 
własnym zakresie) jestem gotów . 
zaoferować książki, znaczki 
(tych mam dużo), ewentualnie 
pieniądze: Wojciech Paś, Wal- 
bromska 17, 32-313 Bydlin, woj. 
katowickie. 

e Interesuję się wulkanami I 
DOYTSCA, Pilnie poszukuję kslą- 
jek; - ę 


1. „Wulkany” K. Maślankiewicz; 
Warszawa 1961 r. 
2. „Geochemia” K. Smulikowski; 
Warszawa 1952 r. 


Warszawa, nr 1153-201478-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


" WYDAWCA: RSW „5 
Młodzieżowi 


Książka-Ruch”, 
Agencja — Wydawnicza, 
Stanów Zjednoczo- 
Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. Infor- 
macji o warunkach | terminach pronume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RRW 


„Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy po- 


ż 3 kas i] KAY, „odziaż- 
inejl Wydawniczej w Warszawie. 
'A-235/89, 4-85, 


3. „Bufo blombergi” Rolf Blom- 
berg. 

4. „Król tasmańskich stepów” 
Andrzej Trepka 

5. „Śladami Noego" H. Wendt 

6. „Na tropie nieznanych zwie- - 
rząt" B. Heurelmans 

7. „Księga zwierząt" J.P. Hallet. 

Odkupię lub wymienię na inne 
książki: Iwona Jasińska (I. 16), 
16-412 Stary Folwark,. woj. su- 
walskie. 

e Poszukuję książki pt.: „Ob- 
serwujemy nasze niebo” oraz 
„Atlas nieba”. Za książki te mogę 
zapłacić lub wymienić (w miarę 
możliwości) na inne: Joanna 
Stachowiak (lat 15), ul. Bandur- 
sklego 69/24, 71-685 Szczecin. 

Uwaga: pisząc do kącika ko- 
respondentów podaj imię i na- 
zwisko, wiek lub klasę, do której 
chodzisz oraz krótko sprecyzo- - 
wane zainteresowania. „Świat 
Młodych” nie bierze odpowle-- 
dzialności za treść ogłoszeń | 
cna między Czytelnika- 
mi transakcje finansowo-wymien- 
ne. . 


tie GK 


- „Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi 
Zam. 1902/89 


| 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW h 
ł 
+ 


coś ciekawego 


___ zobaczysz 


Szanowny Panie Prezesie, w 
Temiku przedstawiony był wy- 
gląd nieba zimowo-wiosennego 
1988/89. Chciałabym pomóc 
mniej zaawansowanym czytelni- 
kom i przedstawić pokrótce wy- 
gląd czerwcowego i lipcowego 
nieba. 


W miesiącach tych obserwacje 
będą utrudnione, bo są to prze- 
cież miesiące najkrótszych nocy 
w roku. Słońce chowa się nisko 
pod horyzontem, tworząc tzw. 
białe noce astronomiczne. A to + 
oznacza,*że niebo będzie roz- 
je inione. 


Ograniczę się do podania 
trzech widocznych planet, bo- 
wiem do obserwacji np. mgławic 
nie będzie dobrych warunków. 


SATURN, widoczny będzie 
przez całą noc (jego opozycją 
nastąpi 2 lipca). W bezpośred- 
nim sąsiedztwie Saturna będzie 
NEPTUN (żeby go odszukać 
należy w ciągu kilku nocy wyko- 

ać mapki okolic Saturna, a na 


pewno go znajdziemy). Będzie- 
my mogli też zobaczyć najwięk- 
szy księżyc Saturna — Titan. Ę 


Najłatwiej będzie można _od- 
szukać WENUS i MARSA. Na 
początku czerwca będą przeby- 
wać w gwiazdozbiorze Bliźniąt, 
potem Raka, a pod koniec lipca 
w gwiazdozbiorze Lwa. Konste- 


ż lacje te odnajdziemy wczesnym 


wieczorem nad zachodnim ho- 
ryzontem. 

Przy okazji podaję, że zaćmie- 
nie całkowite Księżyca będzie 17 
sierpnia 1989 r. 

Zachęcam szczególnie do ob- 
serwacji Marsa, ponieważ teraz 
w Tomiku (i nie tylko) tyle się o 
nim mówi. A na pewno dla 
początkujących obserwatorów 
odszukanie Marsa i zobaczenie 
go na własne oczy będzie nie 
lada przeżyciem. 

Wiele już było w Tomiku arty- 
kułów o Wenus. Było m.in. o 
górach na Wenus, o sondzie 
„Magellan”, były też projekty 
zmiany klimatu Wenus. Ja przy 
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okazji letnich obserwacji Wenus 
chciałabym powiedzieć ,,coś nie- 
coś" o jej fazach. 


Czytelnicy chyba; wiedzą, jak 
doniosłych odkryć w dziedzinie 
astronomii dokonał Galileusz. Za 
pomocą lunety m.in. odkrył 
„fazy Wenus". Swoje odkrycie 
ogłosił w formie anagramu. Wie- 
lu uczonych daremnie usiłowało 
go odszyfrować. Po pewnym 
czasie uczynił to sam Galileusz. 
Rzeczywiste brzmienie anagra- 
mu było następujące: Natka Mi- 
łości naśladuje fazy Cynthii. 
Było to ważne odkrycie, ponie- 
waż dostarczało jeszcze jeden 
dowód na rzecz teorii heliocen- 
trycznej Kopernika. 


Mechanizm powstawania faz 
„Wenus jest taki sam jak Merku- 
rego. Bowiem i Wenus, i Merkury 
krążą wewnątrz orbity ziemskiej. 
W związku z tym ich wygląd na 
niebie zależny jest od położenia 
względem obserwatora i wzglę- 
dem Słońca. Gdy planeta jest 


Na zdjęciach: - 
1. Rysunek pomoże Wam w odszukaniu Gwiazdy Polarnej oraz kilku 
innych ciekawych gwiazd i gwiazdozbiorów . 


2. Tak wyglądają pierścieńie Saturna oraz liczne przerwy miedzy 


nimi. Zdjęcie „złożone” zostało przez komputer z fragmentów prze- 
kazanych przez ,,Voyagera 2” E Ę z 
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dokładnie między Ziemią a Słoń- 
cem (złączenie dolne), to wtedy 
zwraca ku nam swoją nie oświet- 
loną półkulę. Taki stan nazy- 
wamy oczywiście nowiem. Zaś 
gdy Wenus lub Merkury znajdą 
się po przeciwnej stronie Słońca 
niż Ziemia (złączenie górne), to 
zachodzi sytuacja odwrotna. 
Dana planeta jest względem 
obserwatora na Ziemi w pełni. 
Wtedy jednak znajduje się w 
promieniach słonecznych i w 
związku z tym właściwie nie 
można jej obserwować. 


Planety dolne (a więc Merkury 
i Wenus) najlepiej widoczne są 
wtedy, gdy są w elongacji 
wschodniej lub zachódniej (tzn. 
gdy są położone najdalej od 
Słońca). Gdy są położone w 
elongacji wschodniej,.to świecą 
wieczorem (widoczne są w pier- 
wszej kwadrze), a gdy w za- 
chodniej, to świecą na porannym 
niebie (widoczne są w ostatniej 
kwadrze). Merkury i Wenus świe- 
cą najjaśniej właśnie wtedy, gdy 
są w elongacji wschodniej albo 
zachodniej.  * 


Oprócz faz Wenus, Galileusz 
odkrył także pierścienie Saturna, 
ale za pomocą swej prymitywnej 
lunety nie mógł powiedzieć „co 
to takiego jest". Dojrzał bowiem 
oprócz tarczy planety niby 
„Uszka”. Początkowo myślał, że 
są to dwa księżyce Saturna. 
Oczywiście się mylił. Po pewnym 
czasie znowu obserwował Sa- 
turna, ale „„uszek” nie było. I dla- 
tego Galileusz doszedł do wnio- 
sku, że uległ złudzeniu. Zagadkę 
tę wyjaśnił dopiero w 1656 r. 
holenderski astronom Christian 
Huygens. W 1675 r. Giovanni 
Cassini zobaczył w pierścieniu 
cienką przerwę (tzw. szczelina 
Cassiniego). Szczelina ta dzieli 
pierścień na dwie części: ze- 
wnętrzny A i wewnętrzny B. Naj- 
bardziej zewnętrzny pierścień D 
dostrzegł Jan Encke (odkrył on 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


